O 
poni ii i s PELIN 7 


| — (PAT) POLSKA AGENCJA TELEGRAFICZNA 
| (OFICJALNA POLSKA AGENCJA PRASOWA) 


| 
| 50 ROCKEFELLER PLAZA, NEW YORK 20, N. Y. - 


BIULETYN POLSKI" 


$ 


HEW YORK NY | 


Nr. 48/444 24 sierpnia 1944 
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Niedawno, przeglądając teczkę z papierami, znalazłem mój przed- 
wojenny paszport. Na ostatniej stronie, zapełnionej pieczątkami i 
zapiskami przeróżnych urzędow granicznych bodaj całej Europy, odnala- 
złem dwie adnotacje niemieckiego urzędu celnego w Wierzebaum na grani- 
cy polsko-niemieckięj. Pierwsza, odbita przy pomocy normalnej pie- 
czątki, stwierdza moj wyjazd z Niemiec dn. 51 sierpnia 1959 r.; druga 
bardziej lakoniczna: "Kingereist am 51 August 1959", wypisana jest 
ręcznie, atramentem. Umkeszczona była o godz. 8 wieczorem: snac 
urzędnik niemiecki odesłał już był normalną pieczęć jako zbędną, Przy- 
pommiało mi to wypadki z przed czterech lat, w ktorych brałem udział, 


Rok 1989 rozpoczął się w Niemczech pod znakiem mno”"avch się 
oznak nadciągającego konfliktu zbrojnego. W lutym tego roku, na tajne, 
naradzie, odbytej przez Hitlera z czołowymi przedstawicielami generali- 
cji i partji, zapadły decyzje zmieniające zasadniczo dotychczasowe ` .' 
linie polityki niemieckiej. „Z płaszczyzny "zbierania! terytoriów, pod 
hasłem łęczenia się mniejszosci niemieckich z macierzą przeszła Rze- 
sza na politykę rozpierania się łokciami, na politykę zdobywania 

' "Lebensraum'u! na Wschodzie. Ze zręcznej prowadzonej gry dyplomatycz- 
nej, popartej, w razie potrzeby, grozby użycia siły, przeszły Niemcy 
do fazy zajmowania siłą pozycyj wyjsciowych dla akcji zbrojnej, mają- 
cej, «pewnic im panowanie w Europię. I Niemcy postanowiły się spie- 
szyć. by wyzyskac przewagę w gotowosci bojowęj nad przeciwnikami, 

ktorzy zaczynają się dopiero zbroic. W krotkich odstępach czasu 
zajęto Pragę, SłŁowaczyznę, Klajpedę. Zbrojnie okrążano Polskę. 


Na tle tej groznej sytuacji zaszedł w stosunkach politycznych 
Europy fakt, ktory, gdyby nastąpił ọ,parę lat wczesniej, byłby ochro- 
nił Europę od pozniejszych nieszczęsc. Faktem tym było parafowanie 
polsko-angielskiego układy gwarancyjnego. W kwietniu 1989 r. układ ter 
nie mogł już przywrocic rownowagi politycznej i zapewnić pokoju, jednal 
żę ~- co było dla Polski rzeczą kapitalnej wagi - stwarzał znow niejaką 
rownowagę szans na wypadek konflikty orężnego. Układ bowiem usuwał 
możliwość konfliktu zbrojnego, w ktorymby Polska była pozostawiona 
sama sobie, w beznadziejnem tete a tete z Niemcami, „a przesądzał w razic 
napadu Niemkec na Polskę, o wojnie koalicyjnej, ktorej koncowy wynik, 
mimo pierwszych niebezpieczenstw, nie mogł budzic wątpliwosci. Poza- 
tem, układ z Wielką Brytanią gawał rękojmię, że Francja nie uchyli się 
od wypełnienia swych obowiązkow sojuszniczych wobec Polski. Tak się 
też stało, 


Układ polsko-brytyjski wywołał w niemieckich kołach rządzacych 
duże niezadowolenie. W stosunkach polsko-niemieckich doszło do poważ- 
nego zadraznienia, Hitler, nie mogąc wykręcić się z jasnych postano- 
wien 10-letniego paktu polsko-nięmieckiego z r. 1954, zerwał go na 
posiedzeniu Reichstagu w sposob rownie teatralny jak bezprawny. Mimo 
jednak zewnętrznych oznak pogorszenia, w stosunkach polsko-niemieckicr 
nastąpiła narazie pewna stabilizacja. Układ Polski z Wielką Brytanią 
osadził Rzeszą w zapędach. W Niemczech zapanowało kłopotliwe milczenie 
Spokoj ten był jednak pozorny: Rzesza szukała sposobow realiżgji swych 
daleir idących celow, nie przebierając w sposobach, 


a sposób się znalazł: pakt niemiecko-sowiecki. Ogłoszenie teg 
tajnie znegoejowanego paktu, poprzedziło starannie MR, od age, sto- 
pniowe zadraznienie stosunkow z Polską, przy pomocy zampanii prasowej; 
drobnych incydentow granicznych i wszystkich sposobow wojny nerwow, 
włącznie z rozpuszczeniem okrężnemi drogami wiadomosci o coraz to nowyc 
terminach napadu na Polskę. Z chwilą ogłoszenia paktu z dnia 28 sierp- 
nia, temperatura stosunków polsko-niemieckich skoczyła z miejsca do 
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punktu wrzenia. Niemcy nie ukrywali, że zayierzają napaść na Polskę; 
czuli się pewni siebie, łhdząc się, że Zachod, w zmienionych paktem 
sowieckim warunkach, nie ruszy Polsce ,z pomocą. Terminem napadu miał 
być 26 sierpnia. lecz termin ten opozniono. Moskwa, ktora miała, 
ratyfikowac pakt przed tą datą, ratyfikację z nieznanych nam powodów 
odsunęła. Na tę zwłokę nastąpiła ze strony Niemiec natychmiastowa 
reakcja. Prasa nałożyła tłumik na swe antypolskie wystąpienie, a 
Hitler zaproponował Wielkiej Brytanii sojusz, pod warunkiem pozosta- 
wienia Rzeszy wolnej ręki wobec Polski i na wschodzie Europy. Propo- 
zycja ta była ze strony Hitlera posunięciem czysto taktycznem, Wiedzia 
dobrze, że Wielka Brytania dotrzyma słowa danego Polsce i że na takie 
warunki się nie zgodzi; nie szło mu więc 9 przyjęcię propozycji, lecz 
o Qddzwięk na Wschodzie. I Wschod go widac nie zawiodźł, gdyż już po 
dwóch dniach sztucznie wywołane incydenty graniczne zaczęły się pono- 
wie miożyćc, a prasa niemiecka biła znów na alarm w obronie życia i 
mienia maiejszosci niemieckiej w Polsce. 


Tak wyglądała sytuacja w Berlinie w wigilię wojny. 


W nocy z dnia 50 na $1 sierpnia telefon wzywa mie do ambasady. 
a że mieszkam niedaleko, więc wkrotce jestem na miejscu. * Dowiadu ję 
się od ambasadora Lipskiego, że tyjko co byli u niego ambasadorowie 
angielski i francuski, by podzielic się ostatniemi wiadomosciami. Nie 
ulega wątpliwosci, że niemięcka maszyna wojenna jest gotowa i żeby 
ruszyc, czeka tylko na nacisnięgie guzika, co nastąpić może każdej 
chwili. Hitler miał się wyrazic, że ze sprawą polską załatwi się 
szybko. Decyzja wojenna jest już powzięta. W naturze niemieckiej leży 
jednak chęc stworzenia sobię alibi, chocby najbardziej sztucznego, i 
przerzucenia odpowiedzialnosci na stronę przeciwną. Tak i teraz, 8 
w związku z wysiikami czynionemi przez rząd brytyjski, by doprowadzic 
do rozmow polsko-niemieckich, Niemcy zaznaczają wobec przedstawicieli 
panstw zachodnich, że gotowe są z Polską szukąc pokojowego załatwienia 
spraw, że Polska uchyla się od wszelkich rozmów. Wobec tej gry nie- 
mleckiej byłoby wskazane, żeby rząd polski stwierdził, iż nie uchylz 
się od rokowan. 


Ź 
W swietle tych wiadomości było rzeczą pierwszorzędnej wagi, by 
rząd polski możliwie szybko i dokłacnie poinformowac o sytuacji. Poro- 
zumienie się z Warszawą natrafiało już wtedy na duże trudności. Komu- 
nikacja telegraficzna, tęlefoniczna, kolejowa i lotnicza była przer- 
wana. lioglismy korzystac z iskrowki, ale nię „zawsze dało się tę dro- 
gą skomunikować. Pozostawała jedna możliwosc: proba dojechania samo- 
chodem. Będąc w posiadaniu szybkiego wozu sportowego i znająg dokładni 
drogę Berlin - Poznan mogłem, w normalnych warunkach, dojechac do 
Poznania w ciągu paru godzin. Stamtąd przelot samolotem do Warszawy 
i z powrotewnię powinien nastręczac zbyt dużych trudności. W każdym 
razie warto sprobowac. Zdecydowałem się wyjechac o swlcie. Gdy wspo- 
miałem o tem w domu, żona postanowiła towarzyszyć mi do Poznania, 
wychodząc z założenia, że w istniejącej sytuacji lepiej się nie roz- 
łŁęczacć. « 


, Wyruszamy więc razem wczesnym rankiem. Szybko wydostajemy Się 
PRZEM opiący jeszcze Berlin na szosę frankfurcką. Wstaje ładny dzien 
letni, Spokoj w przyrodzie dziwnie odbija od gorączkowych nastrojow 
berlinskich. Przydrożne wsie i miasteczka puste, żadnych oznak przy- 
gotowan- wojennych, „żadnych ogłoszen; mimo że ludzie już wstali, na 
lekarstwo .nie widac munduru, Mobilizację systemem kart imiennych, 
tajnie dawo już tu przeprowadzono. Nic nie wskazuje na zbliżające 
się wypadki. Dojeżdżamy do mostow na Odrze w Kustrzyniu. Już od 
szeregu miesięcy stała tam artyleria przeciwlotnicza. Dzis mimo 
rannej pory, obsługa przy działąch w hełmach, w peźnem pogotowiu bojo- 
wem, Pozniej znow nic szczegolnego, dopiero nad samą granicą oddzia4 
w polu w rozwiniętym szyku, Z artylerją. Szosa na ostatnich kilome 
trach podminowana. Na granicy, przy szlabanie, żożnierze niemieccy 
ustawiają kozły na drodze i zamykają ją drutem kolczasym. Z urzędu 
celnego wychodzi znany mi niemiecki urzędnik celny i patrzy z zakłopo- 
taniem na moj paszport i papiery samochodowe. Zna je zresztą napanięc. 
Po chwili podchodzi porucznik niemiecki i po krożtkiej rozmowie z cel- 
nikiem każe żołnierzom usunąć kozły z drutami kolczastemi. DSzlaban 
podnosi się. Ruszamy w kierunku na Poznan, do lotniska wojskowego 
w Ławicy. >, 


„Przed lotniskiem przeszkoda: samochód mój, marki niemieckiej, 
z berlińskim numerem policyjnym, budzi duże podejrzenie u dyżurnego 
żandarma. Dopiero po dokładnem wylegitymowańiu się uzyskuję otwarcie 
bramy wjazdowej i odprowadzenie mnie do dowodztwa pułku. Tutaj wyjas- 
niam, że muszę być jak najprędzej w Warszawie i z „powrotem, i proszę 
o samolot. Uczynny adjutant pułku obiecuje zrobić co będzie mogł. 
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Tłumaczy się jednak, że na lotnisku ma tylko”parę niezbyt nowych „ma- 
szyn treningowych, na ktorych cwiczą się własnie lotnicy-rezerwisci, 
Nic nie szkodzi, byleby taki aparat doleciał do Warszawy i odstawił 
mnie z powrotem do Poznania w takim czasie, bym mogł wjechać do Niemiec 
na godz. 8 wiecz., te j. przed normalną godziną zamknięcia granicy dla 
ruchu kołówego. Ostatecznie, z rozkazu dowodcy pułku mam dostac 
samolot RWD. Przed lotem wymgaon jeszcze pewnego przygotowania. Poza- 
tem trzeba wybraę pilota sposrod rezerwistow. Wszystko to zabiera 
sporo czasu, ktory jakos szybko leci, Wreszcie aparat gotów, plutono- 
wy-pilot o sympatycznym wyglądzie melduje, że wszystko w porządku i 

że można startować. Wkładam kombinezon lotniczy i wdrapuję się na 
siedzenie za pilotem. Adjutant pułku przynosi mi jeszcze spadochron. 
pouczające, abym nie skakał poki nie otrzymam polecenia pilota. Bpo- 
glądam na skomplikowane rzemienie i sznury spadochronu i bez wahania 
obiecuje, że napewno samorzutnie skakac nie będę. Lecimy wzdłuż linii 
kolejowej Poznan-Warszawa. W powietrzu spokój, na ziemi dosyc duży 
ruch; zwłaszcza w miastach powiatowych widac długie szerggi furmanek 

i podwod wiozących rezerwistow. Rozwijamy małą szybkosc, mimo że 
motor RWD warczy ile sił. Wreszcie zdala Warszawa .i lotnisko mokotow- 
skie. Zbliża się południe. 


Spieszę na Wierzbową. Pytam o położenie - bez zmian. Pakt 
sowiecko-niemiecki wciąż nie ratyfikowany; według wiadomosci z Moskwy 
data ratyfikacji wciąż niesprecyzowana. Po odbyciu szeregu rozmow, 
otrzymałem od ministra „spraw zagranicznych instrukcję dla ambasadora 
naszego w Berlinie, ktorą strescić można jak następuje: zgoda na roz- 
poczęcie rozmow pod warunkiem, że będą to rozmowy, a nie dyktat lub 
ultimatum, i że w czasie trwania rozmow nie będzie coup d'etat w Gdan* 
sku. Ponieważ z instrukcją tą nie mogłem być w Berlinię przed nocą, 
została ona naszemu ambasadorowi w Berlinie przesłana rownież w drodze 


iskrowej. 


Na lotnisku w Mokotowie mam nie jaką trudność z odnalezieniem 
mego samolotu, Sporo tam maszyn, wszystko treningowe RWD lub PZL, 
Startujemy w drogę powrotną. Opuszczając Mokotów odwracam się, by 
AOE okiem na Warszawę: przeczuwam, że tak rychło jej nie zobaczę, 
"i: szawa tonie w oparach; od połnocy, zachodu i poługdnia zwisają,nad 

“oy ©lĘżZkie ohnuty, Pogoda się psuję, zaczyna mżyćc, uyidocznoóść 
maleje, wiatr przeciwny hamuje Szybkość. Pilot dla skrocenia drogi 
wziął kurs na kompas. Po pewnym czasie zachmyrzonie maleje. Lecimy 
nad nieznaną mi okolicę. (zas mija, powinnismy już wyć niedaleko a 
celu, a tu Poznania wciąż ani sladu. Widzę, że pilot zagląda do mapy. 
Po pewnym czasie pod nami dwutorowa linia kolejowa, Nie może to być 
linia larszawa-Poznąn, gdyż jest jednotorowa. Dwutorowa jest natomiast 
linia Warszawa-lorun, Cos jest nie w porządku, Tilot coraz bardziej 
nachyla się nad mapą. Wreszcie, wiqząc przy torze mały budynek stacyj- 
ny, "obniża lot i stara się odczytac nazwę stacji, Bezskutecznie. 

Nie możemy niczego odcyfrowac. 2 trudem omijamy druty, telegraficzne, 
Niema rady, trzeba dalej leciec wzdłuż toru, ktory, jesli to linia 
Watszawa-Torun, prowadzi nas, skoro lecimy na prawo og toru, wprost na 
Pruse Wschodnie. A ponieważ rano mogłem się przekonac, że obsługa 
pumy cGziałach przeciwlotniczych w Niemczech czuwa, więc gorące przy- 
jęcie zapewnione. Pozatem możliwe lądowanie w Toruniu przekresliłoby 
cały plan dojechania jeszcze tej nocy do Berlina, Staram się porozu- 
mięć z pilotem, co z powodu pędu powietrza i huku motoru nie udaje się. 
Probuję porozumienia na migi; pilot, rozkłada ręce i dalej szuka cze- 
gos na mapie. Zaczyna się sciemniac. Nagle pod nami spory most. kole- 
jowy i rzeka. Lecz rzeka jest piaszcz sta, płytko rozlana. lo nie 
może być Wisła pod Toruniem. Po chwili pilot kiwa do mie rękę na 
znak, że wszystko w porządku. Odnalazł pozycję na mapie. Rzeka jest 
Wartą na południe od Poznania, a tor linia KatowicesPoznan, „Po kwa- 
dransie lotu pod nami Poznan z wieżą ratuszową i. kosciołem sw. Wojcie- 
cha. Po chwili lądujemy o zapadającym zmroku na lotnisku, gdzie nas 
niespokojnie oczekiwano. Spoględam na zegarek: godz, /,0.  0,godz. 

8 granica będzie zamknięta, ą tu blisko 90 km, drogi. Samochod stol 

w pogotowiu, ale trzeba dolać benzyny. Dostaję benzyny lotniczej. 


Ruszamy czemprędzej. Niemiecki samochód na służbie polskiej 
daje z siebie co może, lecz droga nie nadaje się do szybkiej jazdy, a 
nadomiar napotykamy miejscami mgłę.. Jednak odległosć od granicy szybk 
maleje. Wtem nieprzewidziane opoznienie: patrol polski, widząc pę- 
dzący ku granicy samochod, zatrzymuje nas. Wylegitymowanie się zabiera 
nam kilku minut czasu. A powtarza się to jeszcze ze dwą razy. Naresz- 
cie aleja topolowa niedaleko granicy, Jeszcze jedno wzgorze i rogatki 
graniczne Gorzycko-Wierzebaum. Polski. urzędnik celny szykuje się juź 
do zamknięcia biura na noc; przy samej rogatce stoi polska tankietka, 
Prędko szlaban do gory i zajeżdżamy przed szlaban niemiecki. Na zegarz 
sodz. 7.58., „Daję sygnał klaksonem. Zjawia się urzędnik celny, a przy- 
drożnych rowow wychylają się głowy niemieckich żołnierzy. Celnik 


| 
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patrzy na mie zdziwiony i pyta, raczej niepotrzebnie, czy chcę wje- 
chgć do Niemiec. Tak, przecież dopiero dochodzi godz. 8. "Ale 
panstwo wyjeżdżali dzis zrana z Niemiec, a teraz wracają?" Tak jest 
Celnik stoi bezradny wobec zastawionej dputem kolczastym drogi. 
Wreszcie zjawia się oficerniemiecki, ktory, jak rano, każe żołnie- 
rzom usunąc druty. Sądzę, że robił to raczej niechętnie, lecz był 
własciwie „w przymusowem położeniu, gdyż nieprzepuszczenie mnie przez 
granicę rownałoby się daniu sygnału alarmowego na parę godzin pyzed 
atakiem, Byłbym niezwłocznie zZz najbliższego telefonu dał zhać o 
tem Warszawie, 


Kilkanaście kilometrów za granicą zatrzymuje nas Żandarm woj- 
skowy, odziany w maskującą go pelerynę gumową. Podchodzi dọ nas. 
Podaję mu legitymację dyplomatyczną, wystawioną przez berlinski Aus- 
wartiges Amt. Zna on te czerwone dokumenty dobrze. Gdy jednak, po 
przeczytaniu nazwiska, zorjentował się, kto sieqzi przy kierownicy 
w samochodzie o tej nocnej porze, drgnął w sposob widoczny, bez naj- 
mniejszego słowa oddał legitymację i znikł, jak cien, w przydrożnym 
rowie. Dopiero pozniej zrozumiałem, co musiało się dziac w głowie 
służbistego żandarma, ktory wiedział ząpewne, że za parę godzin, 
nastąpi atak na Polskę. Kazano mu stac pociemku i pilnie baczyc, aby 
postronne osoby nie kręciły się w strefie granicznej, a już; broń 
Boże, żeby żaden Polak tam się nie pojawił, A tu od strony granicy, 
jakby nigdy nie, nadjeżdża samochodem radca ambasady tegoż własnie 
panstwa, na ktęre przygotowuje się tej nocy napad. I pokazuje w do- 
datku legitymację, zaopatrzoną w urzędową pieczęć z orłem pruskim, 
stwierdzającą, że ma prawo swobodnego poruszania się po całem tery- 

m Rzeszy, Tego stary Żandarm, ktory zapewne służył już i , 
jlnolmowi i republice weimarskiej, nie był w stanie w żaden sposob 
zrozumiec. Wolał w milczeniu zniknąc w ciemnosciach, 


/ 

Na samąchodzie miałem aparat radiowy, ktorym mogłem podczas 
jazdy chwytac wszelkie stacje europejskie. Włączam aparat, Stacje 
zagraniczne nadają poważną muzykę, niemieckie - walczyki i melodje 
z operetek, Wtem słodkie dzwięki walczyka Lehara przerwał „jonosny 
głos: "Sondermeldńng, Sondermeldung. Otrzymyjemy wiadomosc z Moskwy 
o ratyfikacji paktu niemiecko-soyieckiego dzis popołudniu!. Poczem 
znow walczyk Lehara, A więc, myslę sobie, prawdopodobnie to juź dzi- 
siejszej nocy. Nie minęło dwadziescia minut, znow Sondermeldung: 
"Przed chwilą bandy polskie, wspomagane przez przebranych żołnierzy 
regularnego wojska polskiego, wdarły się do gmachu radiostacji pod 
(Wrocławiem, opanowały stację i nadały odezwę przeciw-niemiecką; po 
krotkiej walce staja została odbita; sę zabici i ranni", A więc 
to już napewno dzis w nocy. Nie warto nadal słuchac radia, za chwilę 
będą marsze wojskowe. I nie pomyliłem się. 


Dojeżdżamy do Bęrlina. Na Alexanderplatz grupki ludzi z nad- 
zwyczajnymi dodatkami w ręku. Kupuję dodatek i czytam: Rząd polski 
odrzucił propozycję niemiecką wszczęcia rozmow na temat „pokojowego 
załatwienia sporu polsko-niemieckiego; odpowiedzialnosc za dalszy 
bieg wypadkow spada zatem wyłącznie na rząd polski; Fuhrer proponował 
załatwienie sporu z Polską na podstawie poniższych 16 punktow. 
Następują punkty, o ktorych słyszę po raz pierwszy. Rownież ambasado1l 
polski w Berlinie nigdy propozycji, zawierającej te punkty nie otrzy- 
mał, 


, Nie było to pozbawione pewnej smutnej pikanterji, że ja, ktory 
wic onie wiozłem szczegołowe instrukcje rządu polskiego, wyrażające 
zgodę na rozmowy z rządem niemieckim, dowiadywałem się z dodatku nad- 
zwyczajnego, sprzedawanego na ulicach Berlina, że rząd polski odmowił 
wzięcie udziału w rozmowach, mających na celu szukanie pokojowego 
załatwienia sporu polsko-niemicckiego. 


Ca 

Zajechalismy wprost do ambasady, Pierwsze moje pytanie było, 
czy instrukcją iskrowa z Warszawy doszła. Doszła i została wykonana, 
Ambasador zwrocił się do Auswartiges Amt o przyjęcie go przez mini- 
stra spraw zagranicznych „Rzeszy. Spotkanie wyznanzono na godz. 6 wie- 
czorem. Rozmowa była krętka. Ribbentrop zapytał na wstępie ambasador: 
czy przybywa jako specjalnie upoważniony delegat rządu polskiego 
z prawem podpisu. Otrzymał odpowiedz, że przybywa jako ambasador 
pełnomocny, będący stałym przedstawicielem Rzeczypospolitej w Berlini 
celem zakomunikowania rządowi niemieckiemu zgody rządu polskiego na 
wszczęcie rokowan, Na co Ribbentrop odparł, że zamelduje o tem 
Fuhręrowi, sądzi jednak, że to nie wystarcza. Na tem rozmowa się 
zakonczyła. Minister spraw zagranicznych Rzeszy więcej się tego wie- 
czoru nie odezwał, Widocznie uważał, że wystarczą dodatki nadzwy- 
czajne. 
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Jeszcze jeden moment charakterystyczny. Gdy ambasador pol- 
ski wchodził do gabinetu Ribbentropa, w poczekalni, przez ktorą prze- 
chodził, było zebranych wielu fotografow. Był też operator filmowy. 
Gdy ambasador wychodził po rozmowie, poczekalnia była pusta, Skoro 
bowiem Niemcy przekonali się, że to nie żaden Hacha przyszedł dla 
przyjęcia dyktatu kapitulacji, lecz.przedstąwiciel Polski z instrukcję 
rozmawiania w dobrej wierze, jako romy z rownym, kazali fotografom 
odejsę. Nie było czego filmowac, 


Po północy, wrociliśmy do naszego mieszkania na Keithstrasse, 
W kilka godzin pozniej spadły pierwsze bomby na ziemią polską. W po- 
ża. .'h, ktore się rozżpętały, spłonął zapewne na lotnisku w Ławicy 
rownież bezbronny RWD, ktory w misji pokoju tylko co odbył swoj csta- 
tni lot z Warszawy do Poznania. 


STEFAN _STARZYNSKI 


z , 

Prezydent Miasta Warszawy Stefan Starzyński „musiał powziąć 
w pamiętnym wrzesniu 1959 roku dwie ciężkie decyzje. Pierwsza - to 
postanowienie obrony Warszawy w chwili, gdy najwyższe czynniki panstwc 
we ją opuszgzały. Druga - to poddanie Warszawy Niemcom, gdy kupy 
rumowisk, głod, brak wody i wystrzelenie ostatnich naboi przez polską 
artylerię uniemożliwiły już zupełnie wszelką dalszą obronę. Decyzja 
pierwsza ~ hęroiczna, decyzja druga - tragiczna. zawarły one po- 
czątkiem i koncem okres kilkungstodniowy, ktory przeszedł do historii 
Polski wraz ze ftefanem Starzynskim, jako jeden z najwspanialszych 
dowodów żywotnosci naszego narodu. 


a r 
Widywałem Stefana Starzynskiego w tym okresie co wieczor. Prz; 
chodził codziennie, by ludnosci dodawac ducha, do gmachu radiostacji 
warszawskiej - sławnej Warszawy II - przy ulicy Zielnej 25, W mundu- 
rze majora, blady ze zmęczenia, ale rozpromieniony energią i wiarą 
Siadał przy mikrofonie i grzmiał: 


, ’ 

- Pilnowac czystości w miescie, Usuwać gruzy i skorupy rozbi 
tych szyb. Musimy bye wzorem systematycznosci, mimo tych ciężkich 
warunków, Wasze niedoczekanie panowie Niemcy! Nie liczcie na nasze 
załamanie! - 


A 

Po każdym jego przemowieniu grzmiały dzwięki Warszawianki", 
Potem wiedzielismy, że do piwnic, schronów, y okopy, między pola mino: 
we, gdziekolwiek tylko ostał się jeszcze głosnik przenikały wraz „ze 
słowami Starzynskięgo promienie nadziei, iskierki wiary. Starzynski 
był wszystkim, Jezdził po bombardowanym z samolotow i z dział miescie 
w otwartym aucie. Osobiscie pomagał gasić pożar elektrowni. Zawstyw 
dzał wystraszonych dozorcow, gdy sam chwytał do ręki łopatę, by usuną 
rumowisko zwalonego muru. 4atrzymywał się przeą ogonkami kobiet, cze 
kających na chlęb - rozmawiał i pocieszał, Dzis przez radio wzywał d 
płacenia podatkow natychmiast, bo Zarząd Miasta potrzebuje pienięczy, 
Jutro już przed ogonkami kas miejskich cisnęli się ludzie i płacili 
nie tylko swiadczenia zaległe, ale i zaliczki na podatki przyszłe, 
Przysiadgł taki na ulicy za poswistem szrapnelu, przedygotał poł godz 
ny gdzies w bramie, czasami oberwał odpryskami tynku po lbie, spócił 
się ze strachu, ale docierał ze swojem banknotow do kasy podątkowej, 
żeby swoje pieniądze wpłacić. „Bo SBtarzynski kazał, bo Starzynski 
potrzebuje złotowek, aby ocalic Warszawę. 


Widziałem go też w pamiętna sobotę, przed kapitulacją stolicy 
na konferencji prasowej w gmachu Teatru Wielkiego, gdzie miesciły się 
biura informacyjne. Twarz z bladej, była już zupełnie szara. Przyby: 
w towarzystwie gen. Tokarzewskiego, ktory świeżo przedarł się ze swą 
dywizją do Warszawy. , Konferencja zaczęła się snuciem pewnych nadziei, 
W trakcie jej zaniemowiły telsfony i zgasło swiatło. Siedzący obok 
mnie Mieczysław Niedziałkowski rzucił: "To koniec" , Stąrzynski te 
słowa podchwycił i odpowiedział: "Niemniej trzeba probowac trwac do 
konca", | 

W dwa dni po kapitulacji, już po cywilnemu objeżdżał miasto, 
oglądał szkody i - i przygotowywał plan odbudowy stolicy. Dopiero 
niemiecki oboz koncentracyjny oderwał ostatecznie Stefana Starzynskie/ 
od stolicy Polski i jej mieszkancow. Bo nie wolno zapominać, że 
btarzynski był duszą obrony Warszawy tylko dlatego, iż w jej murach 
nie było ani jednego człowieka, ktoryby ukochanego miasta nie chciał 
bronic do ostatka. Nię wiemy czy Starzynski żyje. Warszawa jego i 
nasza trwa, jak trwa opor niezłamanego niczym narodu. 


J. Winiewicz 


